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Warszawa w 1794 roku. 

Skruszyła przemoc najpiękniejsze za
rody publicznego szczęścia (rozwijające
go się sejmu konstytucyjnego) wstrzą-
śnienia narodu 1794 r. gorliwość sa
mej tylko nadziei zostawiła rachunek 
środków, rozsadek przed sercem nie 
śmiał mieć skargi na zuchwałość przed
sięwzięcia... Duch narodowości strzegł 
języka i jęków potajemnych. Eozkazy-
wał on nadziei i rozpaczy, utwarzał 
pułki w wielu krajach. N i e d o p u s i -
c z a ł g n i ć n a r o d o w i w g r o b i e 
p r z y t r z ą ś n i o n y m g r u z a m i . 
Nakoniec wywołał do przyszłego życia, 
nie mogąc stanowić spełnienia życzeń 
swoich. (Tadeusz Czacki — Statysty
ka Polski). 

Od przystąpienia króla do Targowickiego spi
sku (23 września 1793 r ) do powstania Kościu
szki (24 marca 1794) stan Polski poniżenia, nie
stety shańbienia przez zdrajców targowickich, był 
taki, jakiego w żadnym kraju przedtem nigdy nie 
widziano. Trudno nawet pojąć, jakim sposobem 
w Polsce mogło się znaleźć tylu najnikczemniej
szych zdrajców, ludzi (ach! czyż można ich na
zwać ludźmi) bez czci i wiary. Wszystkiego składać 
na Moskali nie można. Oni tylko korzystali z tych 
wyrodków Ojczyzny (szulerów, krętaczów i ło-
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trów publicznych (słowa Igielstroma), wydoby
wali jakby z pod ziemi, jakby z piekła i stawiali 
ich na czele narodu, dając im wsparciem swojem 
moc przewodzenia w kraju — na zgubę kraju. 
Bez tych pomocników Moskale sami nicby nie 
zrobili. Chociaż z drugiej strony przyznać należy, 
że gdyby nje Moskale, to te szumowiny z cza
sem powoli bez śladu po sobieby przepadły. 

Moskale przemocą osadzili na tronie Stanisła
wa Augusta, jako narzędzie powolne do uciemię
żenia Polski. 

Moskale wywołali rzeź Humańską, w myśli 
odświeżenia tradycyi Chmielnickiego. 

Moskale przez wszystkie sposoby, posuwając 
się nawet do największego gwałtu (wywiezienie 
senatorów), nie dopuszczali ludzi zacnych do za
jęcia wpływowych stanowisk. Usiłowania konfe-
deracyi Barskiej i Sejmu konstytucyjnego pożogą 
rabunkiem, morderstwami i w końcu żabotem 
kraju przytłumili. 

Wreszcie oprócz zaprzedanych sobie duszą i 
ciałem ludzi bezczelnych, których wynosili i pod
trzymywali, mnóstwo jeszcze było słabych cha
rakterów, potulnych, bojaźliwych, niedołężnych, 
których groźbami i wszelkiego rodzaju pokusami 
zmuszali do posługi sobie w ujarzmieniu Polski. 

Mickiewicz przyrównywa Moskali do szarańczy, 
ależ szarańcza tylko niszczy, tylko pożera, a Mo
skale demoralizują, hańbią, nawet Boga z serc 
ludzkich wydzierają, i nietylko burzą kościoły, 
znoszą klasztory, w najokrutniejszy sposób wier
nych kościołowi prześladują, i sam kościół ujarzmiają 
i w narzędzie do ujarzmienia i wynarodowienia 



Polaków przez wszystkie najzdradliwsze sposoby 
przekształcić usiłują 

Cała polityka moskiewska od czasu osadzenia 
na tronie Poniatowskiego skierowaną była do po
niżenia i zniesławienia Polski i do utrzymania 
przez anarchię jej bezsilności, bezwładności, bo, 
jak powiada jeden z wyższych urzędników mo
skiewskich, Szulz, p o g r a n i c z n e m o c a r s t w a 
s i l n e s ą t y l k o s ł a b o ś c i ą P o l s k i , i k a 
ż d y k r o k do p o r z ą d k u w i o d ą c y , d a j ą c 
P o l s c e s i ł ę , z a g r a ż a ł t y m m o c a r s t w o m . 
Moskale bali się Polski. Sam Piotr, zwany Wiel
kim, mówił : P o l s k a j e s t w i e l k i m i b ł o 
g o s ł a w i o n y m i g ę s t o z a l u d n i o n y m 
k r a j e m , n a l e ż y u n i k a ć , a b y j e j u c i 
s k i e m n i e p o p c h n ą ć do r o z p a c z y i n i e 
d a ć j e j p o z n a ć s i ę n a w ł a s n y c h s i ł a c h . 
(Archw fur die Sachs. Gesch. (IV. poszyt I). 
A i Katarzyna, mianowana także wielką, w re
skrypcie do Potemkina 29 września 1791 r. p i 
sze: p r z e m i a n a r z ą d u w P o l s c e , j e ś l i 
t y l k o n a b i e r z e s i ł y i d z i a ł a l n o ś c i , n i e 
m o ż e b y ć k o r z y s t n ą d l a j e j s ą s i a d ó w ; 
to r z e c z n i e z a w o d n a D l a t e g o t a k o w a 
z m i a n a z m u s z a n a s w c z e ś n i e o b m y 
ś l e ć , , s p o s o b y k u o d w r ó c e n i u n i e b e z 
p i e c z e ń s t w , k t ó r e m i n a m z a g r a ż a p a ń 
s t w o to, t a k b o g a t e i w l i c z n e ś r o d k i 
t a k p o t ę ż n e . 

Niestety, p o t ę g i tej niezawodnej i l i c z n y c h 
t y c h ś r o d k ó w , w które Polska była bogata 
(które Katarzyna widziała, a Polacy u siebie do
patrzeć nie mogli), nie umiano należycie użyć. 



Zwlekano, przez eałe 4 lata stanowiono konsty
tucję, jakby w czasie najspokojniejszym, jakby 
nic Polsce nie groziło, nie zważano na ten miecz 
Damoklesa, który nad Polską na włosku był za
wieszony, — czekano, aż Moskale sami wypo
wiedzą wojnę Polsce, zamiast wystąpić przeciw 
niej energicznie w czasie jej wojny z Turcyą. 
(Że byli tacy, co pojmowali potrzebę wystąpienia 
w tym czasie (1789 r.) przeciw Moskwie, dowód 
w liście króla do Szczęsnego Potockiego r. 1789 
21 września w którym pisze: c h c i a n o b y po
d o b n o t e r a z n a s p o s z c z u ć n a M o s k w ę 
o t w a r t ą w o j n ą , ale...) 

Jedyny ratunek dla Polski , stojącej nad prze
paścią, był : zwołanie pospolitego ruszenia, zmu
szenie chociażby groźbą Stanisława Augusta i je
go brata prymasa, największego moskiewskiego 
służalca, do wstąpienia na pokutę do klasztoru, 
obranie na króla — największą jaką wówczas 
w Polsce znakomitość, n. p. Ignacego Potockiego, 
Małachowskiego, Prozora, Niesiołowskiego, posta
wienie na czele wojska Kościuszkę lub Mokrono-
wskiego, wypowiedzenie niezwłoczne Moskwie woj
ny w czasie wojny jej z Turcyą, a dopiero po
tem, po odpędzeniu Moskali — urządzać się i 
układać konstytucyę. Mógłby to uczynić tylko mar
szałek sejmu Małachowski. Bez zamachu stanu, 
przy nikczemnym, zdradzieckim królu Poniatow
skim, niepodobna było uratować Polski. Jakoż 
stało się to, co się stać musiało w logiczno-hi-
storycznym rozwoju smutnej przeszłości — trzy
dziestoletniego usiłowania Poniatowskiego zgan-
grenowania Polski — największe poniżenie i osta-



teczne upośledzenie Polski — od spisku targo-
wickiego do powstania Kościuszki trwające. 

Czas ten w historyi Polski jest tak ohydny, 
tak sromotny, że raczej wypadałoby zarzucić a 
nie uchylać z niego zasłony, — gdyby nie to, 
że właśnie ten stan poniżenia w tym czasie naj
lepiej objaśnia nieuniknioną konieczność powsta
nia Kościuszki i wykazuje, z jakiej otchłani upad
ku podźwignął i uzacnił Kościuszko Polskę, — 
a i samą Warszawę, którą duchem swoim na
tchnął. Warszawa do Kościuszki gorszą była od 
Sodomy, była bowiem rozsadnikiem na całą Po l 
skę niewiary, niesławy, demoralizacyi, zdrady, ban
kructwa, nikczemności, posuniętej do ostateczno
ści, i zarazem była ściekiem brudów z rynszto
ków całego niemal świata — wszelkiego rodzaju 
awanturników, kuglarzy i wyrzutków społeczeń
stwa. A od Kościuszki (sejm konstytucyjny był 
wrstępem i przygotowaniem do powstania Kościu
szki), — któż temu zaprzeczy, nawet nieprzyja
ciele muszą to przyznać, że Warszawa stała się 
wyrazem, uosobieniem najwznioślejszego patryoty-
zmu. Warszawa i patryotyzm polski — dziś — 
to synonimy, mają jedno i toż samo znaczenie. 
Nienawiść wreszcie piekielna jaką Katarzyna II 
zapałała dla Warszawy, najoczywistszym tego do
wodem — będąc zarazem przeto największym za
szczytem Warszawy żądała żeby Suwarow zbu
rzył ją do szczętu. 

„ D z i e l n i P o l a c y — wola Wojda — po
t o m n o ś ć b ł o g o s ł a w i ć w a m b ę d z i e , 
w s t y d w a s z n i e s ł a w i a j ą c y w ł a s n ą 
k r w i ą z m y l i ś c i e i p r z e k o n a l i ś c i e E u -



— 6 — 

r o p ę , ż e j e s t e ś c i e g o d n y m i i m i e n i a 
P o l a k a . " 

Po tern słówku wstępnem przypatrzmy się te
raz ówczesnej Warszawie i jej znaczniejszym oso
bistościom. 

Od Pragi Warszawa dość wspaniale się przed
stawia. Szeroka, kochana Wis ł a , i tuż ponad 
Wisłą na wyniosłym brzegu długiem pasmem się 
rozciąga, wystającemi wieżami kościołów, pałacami 
przepysznymi i zamkiem królewskim się wieńczy 
i uroczo w zwierciadłach wód wiślanych się odtwarza. 

Most na łyżwach był nieosobliwy r. 1794, uło
żony z balów, poruszających się jak klawisze, opa
sany niezgrabną galeryą*). 

L u d n o ś ć W a r s z a w y w roku 1787 docho
dziła 90.000, w roku 1792 przechodziła 120.000, 
po zaborze zaś kraju naraz spadła do połowy. 
Roku 1805 było 68 411, w roku 1824 — 123.867. 
W roku 1807 żydów było 9.000. Obecnie ich 
jest przeszło 150 000. 

Pomimo wszelkie zmiany polityczne, ruch lu 
dności zawsze był w Warszawie niezwykle wiel
ki, stąd powstało przysłowie: Varsovie — vie, Pa-
ris — ris. Warszawa żyje, Paryż się śmieje. 

1) Może mało kto wie o tern, że późolej był za
miar wystawienia podwodnego tunelu dla połączenia 
Warszawy z Pragą. W tej myśli wydane zostało 
nawet dziełko, rzadkość bibliograficzna, p. t : P r o 
j e k t d r o g i pod r z e k ą W i s ł ą d l a p o ł ą 
c z e n i a W a r s z a w y z P r a g ą . . . przez Adama 
Idzikowskiego, architekta, akademii ilorenckiej sztuk 
pięknych członka. Warszawa, 1828. 
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